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P I E Ś Ń  M I Ł O Ś C I .

( i  Matthissana. )

C , , y  zwiedzam g a i e , w z g ó r k i , czy doliny, 
Wszędzie postrzegam twóy obraz fedynyy 
To mię niepohóy, to lubość przcyi.iuie,
G dy śreb fo p łyn n y  xiężyc połyskuie.

Postać twa z wonnych kwiatów wynikniona, 
Blaskiem  a u ro ry  wdzięcznie otoczona,
Gily  z purpurow ych  unosi się gaiow . 
Cieniem się zdaie a elizeyskieb kraiów.

K ie ra s  cię .we śnie ns złocistym tronie _ 
Między wieszczkami widziałem w koronie, 
K ie  raz zachwycon do Olimpn p ro gów ,
Ja k  piękną l le b ę  czułem cię wśród bogów.

Boskie twe imię brzmi dla  mnie w głębinie, 
Dźwięczę niem sfery  w nadzicmoey krainie, 
A  decb co k wiaty wiosicone owiewa 
Z d a  się , ze słodycz twey m owy ro asiew a,

W  cichćy północy móy duch uniesiony 
W ebiia się w eter nad b łękit  sklepiony,
Tam nas kochanko b łoga  czeka doła .
Tam  serca wiecznie złączy bogów wola.

1
Zniknę ra d o ś c i ,  wioną umartwienia.
Lata zaginą w otchłani zniszczenia,
Zagaśnie s ło ń c e ,  czas ziemię pogrzebie, 
Lcc» miłość wieczny zaymic pobyt w niebie,

K a r o l  L i d l .

O P I Ę C I U  K A N D Y D A T A C H

DO PREZYDENCI f W STANACH ZJEDNOCZONYCH.

•UrAyliłby s ię , ktoby sądził, iż osobisty 
charakter Prezydenta Stanów  Zjednoczo­
nych żadnego na postawę Państwa nie 
taa w p ływ ił .  Nie masz rządu, któryby 
ttinićy więcóy skutków takowego w p ły ­

w u  nie doznawał*, jakikolwiek z resz­
tą t y t u ł , stopień i władza naczelnego 
Rządzcy I»yć może. Stany Zjednoczone 
nie mogą być w yjątk iem  od powszech­
nego prawidła ; a choć powstaią przeciw 
tey zasadzie, nie trudnoby przecież by­
ło dowieść, w ziąw szy dzieie w  rękę, iż 
charakter pięciu Prezydentóv>  którzy 
iuż koley no po sobie następowali, w  czyn­
nościach rządó nay wyhitnićy się wydaie.

Co gdy tak iest, i gdy też same przy­
czyny w  każdym razie iednako w ych  skut­
k ó w  spodziewać się każą , ważną zaiste 
rzeczą będzie, poznać charakter pięciu 
osób, z pośród których nie długo Prezy­
dent Stanów Zjednoczonych obranym 
zostanie.

Pomiędzy temi pięciu Kandydatami 
P ,  Calhoun teraźnieyszy Minister w o y -  
*Y r  iest naymłodszy, Odznaczył się ón 
w  Kongressie dzielną i nieustraszoną w y ­
m ową, w  Gabinecie zaś śmiałemi i wief- 
kiemi projektami. Ma czarne oczy, wzrok 

' uderzający, czoło wyniosłe , szczęki w y ­
stające. VV uniesieniu m ó w i szybko 
i z zapałem. W  zabiegach swoich w ię -  
cey otwartości, lecz daleko mnićy zręcz­
ności okazuie, niż iego współubiegacze. 
Za nadto będąc m łodym  względnie do 
stopnia, do którego d ą ż y , małą ma na- 
dzieię pomyślnego dla siebie w ypadku; 
ale zapalony żądzą s ła w y  ubiega się o tę 
godność, iakążkolwiek ceną miałby ią 
okupić, chociaż mocno iest przekonany 
©szkodliwych skutkach iakieby nań spły­
n ę ły  w  razie przegranćy. Przeciw nicy 
iego m niem ają , iż się za nadto śpieszy, 
iieżeli mu się teraz nie uda, na zawsze 
zgubiony. Zdanie ich może być słuszne 
w  tym względzie; gdyby iednak m iał
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być obranym, co być może, mimo nie­
wielkiego podobieństwa , z pewnością 
wnosić można, iż śmiałość w  zamiarach 
główną będzie cechą iego rządów.

P. Crawford Mimsier Skarbu lest 
drugim Kandydatem. Zadziwiaiący iest 
wzrost iego i postawa ciała. B y ł  daw- 
mey bakałarzem. P. Crawford obfi­
tszym iest w  polityczne obroty od P. Cal- 
houn , i zwiększą zręcznością gra swoię 
rolę. Lecz tćżnieprzyiaciele iego stalsze- 
go daleko i odważnieyszego są charak­
teru, niż przeciwnicy P. Calhoun. Opor, 
lakiego doznaie, w y p ły w a  z zasad , ito  
bardziey moralnych niż politycznych: 
trudności zaś iakie P. Calhoun mieć będzie 
do zwalczenia , są tylko z powodu ie« o 
m łodości, gwałtowności i nieuległego 
ieszcze sposobu myślenia. Jeżeli w ybór 
padnie na Pana Crawford, w p ły w  charak­
teru iego czuć się da osobliwie w  Ad- 
ministracyi kraiu wewnętrznćy. Prze­
ciwnie charakter Pana Calhoun, w  sto­
sunkach kiaiu z zagranicznemi Państwa­
mi znaydzie zakres swego działania.

Trzecim  Kandydatem iest P . John 
Quincy Adams, Minister Sekretarz Sta­
nu i syn byłego Prezydenta tegoż nazwi­
ska. Jest to mąż pełen wiadomości, ie- 
den z nayoświeceńszych i nayzręczniey- 
szych polityków tegoczesnych. Lecz 
w iele  trudności tamuią w yb ór iego. Jest 
to syn znakomitego federalisiy, nawet 
sam iest tylko zbirgiem stronnictwa fe- 
deracyynego; oyciec iego był przed nim 
Prezydentem , i lubo trzech Prezyden­
tó w  i cafe pokolenie ludzkie mineto iuż 
od czasów rządu oyca do obecnych za­
biegów syna, przeciez wstręt iaki czuią 
od rządów dziedzicznych w  kraiu tym 
republikanckim iest tak w ie lk i ,  iż mo­
że się stać niepokonaną zawadą w  w y ­
borze P. Adams. Nadio, z posady, którą 
Yetćy chwili zaym uie, tak często obie- 

Prezydentów, iżby czas był iuż po- 
k.-zać , iż ta posada nie ma byo uważa­
ną za m ypew nieyszy  stopień do nay- 
v. y/szćy godności w  Stanach Zjednoczo­
nym i prowadzący.

Pan Adams byłReprezentantem kraiu 
swoiego u kilku Mocarstw europeyskich, 
i przyznano mu, że ma w p ły w  w  nay- 
delikatnieyszych i naytrudnieyszych oko­
licznościach. Jestto mąż biegły w  nau­
kach nadobnych ; był Prcfessorem wy- j 
m o w y  w  Uniwersytecie w  Harward, j 
i w y d a ł szacowne dzieło o Retoryce I 
i o wymawianiu. W  czasie pokoiu Pan 
Adams prędzey r.ad innych zdołałny sła­
w ę  swego narodu u obcych rozszćrzyć. 
Nauki i ci którzy się nimi zatrudniają, 
zyskaliby pod rządem iego szacunek, któ­
rego dotąd n ie m a ią ,  a układy politycz­
ne z obcymi D w o ra m i,  tytrby samym 
szły trybem, jakim ie P  Adams od ob- 
ięcia urzędu Mirisira Sekretarza Sianu 
p ro w a d z ił , to ie s t , z głęboką i dokładną 
znaiomością interesów kraiu swoiego,

Jenerał Jackson, innego w cale spo­
sobu myślenia ak P, Adams , rości so­
bie także praw o do prezydencyi. Jest 
to mąż śm.afego lecz oraz despotyczne- 
nego charakteru, tak zaś s ta ły ,  iż raz 
przedsięwzięte zamiary, złe lub dobre, 
niechybnie do shutku przywieść musi, 
i wtedy żadnych przedstawień, ani oporu 
nie cićrpi,, Mocnem iest wprawdzie 
wsparty sfrenmetwem 1 lecz nie m n ićy  1  
dzielnych ma nieprzyiacić f , którzy 
wszystko ważyć postanowili, by w ybo­
row i iego przeszkodzić. Przebiegł ón 
wszystkie stopnie obywatelskiego i w oy- 
skowego zawodu. Zaym ow af następnie 
po sobie godność Sędziego , Jenerała, 
Gubernatora i Senatora. Obdarzony oso­
bliwszą energiią, bystrem rzeczy obię- 
ciem z szybkością w  działaniu połączu- 
nćta. Bitny i odważny zełm erz , byłby 
zapewne w woynach europeyskich na 
wielkiego ukształcił się wodza. Rodacy 
iego uważają go za naypićrwszego J e ­
nerała w ś w ie c ię ,  iest to iećnak u ro ie - : 
n ie ; w  woynie bowiem z Indyiami 
i w  zw ycięztwie  przy no wym  Orleanie, . 
w ięcóy daleko m ia ł sposobności okazać 
nieustraszoną żołnićrza odwagę, iak ta- 
lenta wielkiego wodza.

Stronnicy iego dość niezręcznie tłu­
maczą swoie życzenia, chcąc go-dogod-
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ności Prezydenta w yw yższyć. Przyznaią 
oni PP, Adams i Cłay niepospolitą Die- 
głość w  polityce, lecz oraz utrzymuią, 
iż Jenerał lackson nie ma równego w  bo- 
iu. Cóżby z tąd wnosić należano ? oto 
iż go tylko w  bóiu używać należy, a gdy 
krzesło Prezydenta zaym ie, talenta iego 
woienne będą iakby stracone dla kraiu. 
neżeliby Jenerał Jackson miał być obra­
nym , z Ja ies ię ,  że obecny system rządu 
zupełnie zmienićby się musiał. Bez w ąt­
pienia , chęci iego byłyby dobre, lecz 
charakter iego tak n ieugięty , samowol­
ny, m ógłby wiele złego narobić. Office- 
rowie iego byliby mu podobni, przynay- 
m aiey staraliby się w yrów nać. A w p ły w  
iego zgromadziłby około niego wszyst­
kich zapalonych gwałtownych i zuchwa­
łych ludzi, a wtedy przy naylepszych 
chęciach mógłby kiay do ryzykownych 
i niebezpiecznych pizedsięwzięć dopro­
wadzić.

O D P O W I E D Ź

F R A N C ISZ K A  S A L E Z E G O  D M O C H O W SK IEG O , NA 
L I S T  Z K A L I S K I E G O  P I S A N Ą  W Z G L Ą D E M  PISM 

N IE D R JK O W A N Y C II  J E G O  O YCA.

( z  R o i i n .  w a r s z  /

yczytawszy w  Krze. 5 tym R ozm a­
itości warszawskich zapytanie Obywate­
la W dztw a Kaliski ego , co sie stało z pis­
mami pozostalemi po zm arłym  F ran ­
ciszka D m ochow skim , tłómaczu Iliady, 
oyfcu m oim ; pośpieszam zaspokoić iego 
i innych miłośników poezyi troskliwość, 
a zarazem wynurzam mu wdzięczność 
?a pochwały,' któremi pamiątkę oyca 
tttego w z n o w ił  i uczcił.

Rękopisma po oycu moim, zmydu- 
się u m nie, i są przygotowane do dru­

ku ; okoliczności, kt órych uśunąć nie mó- 
głem wstrzym ały aż dotąd ich ogłosze­
nie. Lecz w  roku przyszłym starać się 
t>ędą dopełnić tego obowiązku i w y ­
dać na widok publiczny te wszystkie

p i s m a ,  które I u d  dotąd nie są drukowa­
n e ,  lub w  handlu księgarsKim n ie z n a y -  
duią s i ę ,  albo też umieszczone cą po 
różnych  p ism ach  peryio dycznych,

Nayważnjeyszą część ich stanowi, 
poprawna S z t u k a  R y m o t w ó r c z a ,  
którey przgotowamem do powtórnego 
wydania zatrudniał się nu. oyoicc 
w  ostatnich latach życia swoiego. Są 
oprócz tego , Odyssei dwie pieśni i po­
czątek trzecićy; z których pićrwsza znay- 
duie się w wyborze poezyi dla szkół, 
a drugą umieściłem w  Pamiętniku w ar­
szawskim , Redakcyi F .  Bentkowskiego, 
Prof. U niw ersytetu , na rok 1 81 6 ;  Lotu* 
Horacyiusza do Pizonów o sztuce ry- 
motwórczćy, połowa umieszczona prze- 
zemnie wćwiczemach naukowych; dwie 
F legiie  TybuPa i inne pomnieysze ulot­
ce poezyie. Do tego zamyślam dołączyć 
Sąd ostateczny, Noc pićrwszą Jungo, 
U łom ki Miltona i Listy Huracyiusza . to 
wszystko w iedrrym tomie obięte, będzie 
dopełnieniem Iliady i Fneidy  , i stano­
w ić  ma zupełny zbiór pism oyca mo- 
iegn.

Taką przesyłaiąc odpowiedź na za­
pytanie Szanownego Oby watela Kaliskie­
g o , dołączam oraz w yiątek zpopraw io- 
nćy Sztuki rym otw órczey ; miłośnicy 
poezyi porównają go z edycyią 1780 r. 
i osądzą, iaka będzie różnica pomiędzy 
pićrwszem a drugićm wydaniem.

Z A C Z Ę C I E.
Co is to tn i) ie s t  c e c h ą  k ażd eg o  p o e ty ,
J a k ą  d ro g ą  iść  t rz e b a  d o  w s k a z a n ć y  m e ty ,
C ^cgo  szu k a ć  , a  c z e g o  c h ro n ić  s ię  n a le ż y ,
T o  -a z a m y ś la m  ś p ie w a ć  d ln  ś w ia t ł ć y  m ło d z ie ż y .  
G u ś c ie !  d z ie ł  p ię k n y c h  s ę d z io ,  d a rz e  n ie b io s  d .o g i, 
I?ez  k tó re g o  w  o z d o b y  sam  d o w c ip  u b o g i ;
G d y ż  icśii p ió re m  tw o ic  n ie  k ie ru ie  tc h n ie n ie ,
T w a r d e  b ę d z ie  n a y w y ż s z e  jc u iiu s z u  p ie n ie ;
I k o im  tw a  sk a /.ó w k a  to m  n ic  o z n a c z a ,
T e n  w  b ieg u  z p ra w d y  śc ić szk i u s taw ic z n ie  z b a c z a ;  
N a tc h n iy  m ię ; n ie c h  p o d  tw o ie y  p rz e w o d n ic tw e m  ręk i. 
P ie ś ć  ra o  ę  k s z ta łc i  s z tu k a ,  s z m k ę  zd o b ią  w d z ię k i.
A. w y  z a c n e  d o w c ip y ,  k ló ry in  z a w ó d  ś w ie tn y ,
Z  n ic zw ięd łeg o  w a w r z y n u  d a ł  w ie n ie c  ś l a c h c ln y ; 
K tó ry m  s ic  w ie k  te n  d z iw i ,  i p o to m n y  b ę d z ie ,
Jeżeli śinićm was ścigać w  zbyt śmiałym zapędzie; 
Jeślt mierzę się z wami w  niebczpiccznćy próbie, 
Przyymiycie .o wyznanie za hołd winny sobie.
Próżno ten Rymotwórca na Piynaskie góry,
Chce się bystrolotnemi śmiało puścić pióry,

)( *



K tó re g o  ś w ię ty m  o g n ie m  n ie b o  n ie  o b d a rz y ,
1 k tó re m u  ła a k a w e y  n ie  o k a ż e  tw a rz y ,  
l i t o  m a  d o w c ip  ś c ie ś n io n y  i je n iiu s z  s u c h y ,
T e m u  P e g a z  p o z io m y ,  te m u  F e b u s  g łu c h y .
ITiCC !v  • co  n ie b e z p ie c z n y  żąd zą  z a p a lo u y ,
"W  ślisk ie  s ię  R y in o tw ó ra tw a  z a p u s z c z a sz  p rz e g o n y , 
N ic  s i łu y  n ad  te r n ,  c zeg o  n a tu ra  c i w z iu a itia ,
1 n ie  c h c ie y  b ra ć  za  d o w c ip ,  c h ę c i ry m o w a n ia .
L e c z  ż e b y  c ię  p o c h o p y  z w o d u e  n ie  m y liły ,
M ie rz  s ię  d łu g o  s a m  z so b ą  i d o ś w ia d c z a y  s iły .
N a  w s z y s tk ie  w z g lę d n a  w ie k i i n a  w s z y s tk ie  k ra ie , 
N a tu ra  w ie le  p ię k n y c h  d o w c ip ó w  w y d a ie .
T e n  w  m ę z k im  ś p  e w a  ry m ie  B o h a ly ró w  d z ie ie ,
T e n  s ło d k im  n u c i t o n e m ,  łą k i ,  l a s y ,  k n ic ie .
T e n  m iłe  p rz y p o w ie ś c i  i b a ie c z k i p ra w i,
T e n  t r w o ż y ,  te n  r o z r z e w n ia ,  te n  w e s o ło  b a w i.
L e c z  d o w c ip  C zęsto  s o b ie  z a u fa n ie m  sz.kouzi,
I  u ie z n a ią c  sw e 'y  sz tu k i c z ę s to  s ię  z a w o d z i.
T e n  że z u o ła  p r z y ie m n ie ,  w ie y sk ie  n u c ić  p ie n ie , 
C h c e  w a lk ę  n a m ię tn o śc i w y s ta w ia ć  n a  s ce n ie .
Ł u b  u p o io n y  d y m e m  z w o d n ic z y c h  n a d z ie i 
O g ła s z a  s ię  z a  tw ó r c ę  n o w e y  lC p o p e i.
P rz e d s ię w z ią w s z y  rz e c z  w ie lk ą  r y m y  r .u c h w a łc m i, 
.Z am ia st w z n ie ś ć  s ię  p o d  n i e b a ,  c z o łg a  s ię  p o  z iem i.

W  W arszaw ie  d. 7. Października 
1824 r.

O Z A P U S T A C H .

L ist do przyiacisla  na proiuincyia.

-‘U b l i ż y ł y  się zapusty, młodzież płci 
oboyga niew ym ow nie cieszy się niemi 
i tylko o ycow ie  , mężowie i opiekuno­
w ie  wzdychaię, obawiając się większych 
jak zwyczaynie w ydatków. Już  nie ied- 
na piękność układa sobie plany a w y -  
cięztw i tryumfu , o n icz ćm n ie  m ów ią  
przy toaletach i na schadzkach w izyto­
wy c h ,  iak tylko onadeszłych zabawach. 
Asamble, pigniki, ćwiczenia tańcowe, 
hale i reduty, są to zw yczayne raieysca 
popisywania się piękności naszych i za­
pewne zwycięzca na igrzyskach olimpiy- 
skich w  G recy i,  nie tak szczerze w zdy­
chał do czasu, w  którym powtórnie 
zręcznością sztuki gimnastycznćy m ógł 
się popisywać, jak boginie stolicy w zdy­
chają do zapust. Kiedyż albowiem le- 
piey,  iak teraz , w yda się tey gors w y ­
pukły i alabastrowy, tamtey boskie, za­
chwycające o czy , piękną uślachetnione

lorynetką ijstósownćm  przymrużeniem 
uwdzięczone; tćy w ysm ukła, anielska ki­
b ić ,  ięcząca pod iarzmein despotycznym 
nielitóściwćy sznurówki, tamtćy maleń­
ka nóżka wabuie unosząca się w  kon- 
tradansie? Nie iedna piękność, która 
oprócz dziennika Mody i afisza teatral­
nego nic może drukowanego nie czytała, 
przerzuca teraz podróże i mitologiie i roz­
myśla , w  iakim ubiorze wystąpić ma 
na pićrwszćy reducie; a że zapusty 
wszystko przeistaczają, i z odmianą hu­
moru częstokroć i zasady odmieniaią, 
trafia się przeto, że nie iedna piękność 
chce być brzydką, ale tylko na reducie 
i sw oię  ładną twarzyczkę zakrywa szpet­
ną łarwą, w  chęci udawania karykatury. 
Takoszukuie powierzcho wnością, a gdy 
ieszcze lekkość dowcipu towarzyszy iey 
m o w ie ,  staie się interesującą i poszuki­
waną. Mnićy dowcipnym życzyłbym  
ubierać się za W estalk i, powaga i noafo- 
m ow nośćsą  do ich kostumu przywiąza­
ne i nie żądamy od nich tak trafnych 
odpowiedzi, iak od innych masek, któ­
rym  sam charakter przebrania nakazuie 
fryć dowcipnemi. Nićma albowiem nic 
nudnieyszego , iak od m ask i, maiącćy 
Lyć dowcipną, słyszćć dowcip powszed­
ni i  żarty tak iuż stare , iak sam w y n a ­
lazek reduty.

Jeżeli kto naymnićy ucieszony iest 
z zapust, to p raw d ziw i kochankowie; 
odkąd bowiem  zbliżył się czas rozrywek 
karnawałowych, są cokolwiek od bóstw 
swoich zaniedbani, myślących teraz wię- 
cćy o siroiu niżli okoehaniu. Aż nadto 
dosyć pow odu, ażeby się stać zaprzy­
siężonym nieprzyjacielem zapust. Nay- 
szczęśliwsi k r a w c y ;  iestto epoka ich 
świetnienia, a każdy bal zapustowy try­
umfem ich sztuki. Czego mnie nie w o l­
no po dwuletniem stałem wzdychaniu, 
k r a w ie c ,  prozaiczny kraw iec, zamyka 
s ię  z moią kochanką do osobnego poko­
iku, m a wolność w p ó ł  ią obeymowa- 
n i a , mierzenia tćy gorsu, ićy w ysm u- 
k łćy  kibici. Praw dziw ie , oszaleję z za­
zdrości! W  c h w i l i ,  kiedy iey poli­
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tyczną tnatkę zabawiać muszę nowinami 
z gazet iiaklitan iią  wyliczać naymniey- 
sze szczegóły powodzi petersburgskićy, 
albo kiedy, co gorsza, przymuszony ie- 
stem grać z ićy oycem w  rnaryiasza po 
kraycaru, szczęśliwy krawiec roskoszuie 
przy ićy  boku, dotyka się ićy  pulchnych 
ramion, ićy gorsu— o zaiste! dlaczegóż 
choć przez zapusty nie zostałem k r a w ­
cem ! I !

T y le  tylko uprzednio powiedziawszy 
O zabawach zapustowych, będę ci ie w y ­
szczególniał; ale cóż to ia chcę czynić, 
potrahęż wszystkie ci opisać? ISlie — nie 
żąday te g o , byłoby to zbytniem nadu­
życiem twoiey cierpliwości- Nie zechcesz 
bez w ątpienia , ażebym prowadził cię 
na asaoiLJe etykietalne- Nie poprowadzę 
cię na ćwiczenia tań có w , gdzie zoba­
czyłbyś nie iednego, o którym iest po­
wszechne życzenie, ażeby byf raczey 
w  domu się ć w ic z y ł ,  niż przychodził 
na publiczną salę nudzić nas niezgrab- 
ftością swoich skokow i komiczoością 
nieułożoney ieszcze figury —hie — do ża­
dnego z tych mieysć nie myślę cię pro­
w ad zić ,  lecz tylko póydziesz ze mną na 
redutę, ażebyś poznał cokolwiek lepićy 
to nayulubieńsze dziecko karnawału.

Kto lubi zgiełk i iest oraz p rzy ja­
cielem niewymuszonćy zabawy, ten nie- 
chay idzie na redutę, a do woli użyie 
pożądanóy rozryw ki. Co do ranie , je ­
stem z rzędu nielubiących żenady i dla 
itego reduta ma zawsze dla mnie w ie le  
powabu. Zayiriuie mnie rozmaitość m a­
sek, ta nawet w rzaw a mnie b aw i, któ­
ra stowarzyszona z piskiem przebranych, 
p an u iew  sali. Obojętnie odbićram seka- 
tury i na każde zapytanie odpowiadam la­
konicznemu wyrazy. Gdy zaś która ko- 
bićca ma sk a , albo zgrabną figurką , al­
bo gorsem alabastrowym w ięcey  mnie 
nad inne zachwyca, szepnę ićydo ucha 
iaki m ały  duserek poparty paczką cukier­
k ó w  , albo w  bufecie podam ićy lody i 
na tćm kończy się móy redutowy romans. 
W  tak roztrzepanćy iak reduta zabawie, 
trzeba być koniecznie roztrzepanym.

Kiedy mnie iuż do w oli unudzą seka- 
tury i m aski, śpieszę do bufetu czćrpać 
ze szklanki ponczu natchnienia do no­
w ych  i św ićżych  duserów. B y łem  tu 
świadkiem p e w n ć y ,  prawdziwie redu- 
to w ćy  sceny, którą ci opisać muszę, gdyż 
ona z Urzędu należy do mego o redutach 
obrazu.

Pewien Jegomość przyczepił się do 
iędnćy zgrabną figurkę maiącey maseczki. 
Ścigał ią po całćysali i zaprowadził na­
reszcie do pobocznego pokoiku. P rzy ­
niósł lodów i zaklinał na kolanach pra­
wdę, ażeby md twarz sw o ię  odkryć 
chciała. Maska długo się wzbraniała, 
uległa nakoniec natarczywości swego Cy- 
cysbea. Lecz iakże był przestraszony 
zobaczywszy , iż ta mniemana piękność 
iest brzydka. Grzecznie podziękował za 
ićy  uległość, w yniósł się cichaczem na 
salę i nie p ow rócił więcey do tćy maski, 
zostawiwszy ią samotnie dumającą nad 
wypróżnioną filiżanką.

Nasz P a w e ł  b y ł  także na reducie, 
zrobiłem sobie z niego maleńki żarcik. 
S fu chay ; -Ciągle rozm awiał zPanię W *  
i z ićy  nadobną có rk ą , sadził się na 
oświadczenia grzeczności , ale im nie 
kupił ani iednego karmelka. W id z ę  
to z daleka z W ład ys ław em  , namawia­
m y noszącego Cukierki, ażeby niemi czę­
sto w ał go przy Damach. Usłuchał nas 
i czyni iak mu nakazaliśmy. Raz i dru­
gi przechadza się koło tćy grupy i po­
wtarza s ło w a  straszne dla wszystkich 
skąpców i goły ch elegantów: »NiechPan 
kupi cukierków .« P a w e ł  udaie z po­
czątku, iak gdyby tego nie słyszał, iednak 
nareszcie przez punkt honoru musiał 
uczynić ofiarę ze swego skąpstwa i ku­
pił dwie paczek skórek pomarańczowych 
smażonych w  cukrze. W  kącie naśmia- 
łem  się z niego do woli.

Już o p ierw szćy  po północy wy/no­
szą się wszystkie znacznieysze Damy. 
Zostaie tylko tak zwany s z a r y  k o ­
n i e c .  Porzuciłem salę dopiero o piątćy, 
lecz są i tacy,  co się do białego dnia



zabawiaią. C cs ię ty cż ć  dobrego hu mo­
ru, miałem w ie lu  współtowarzysze w ,  
nie mało byfo takich, co powracali. 
i  ciężkiemi sercami, ale każdy podobno
z l f c k k i m w o r k ie m .

„P rtsq u t tous lis plaisirs des hommts 
N e sont que de douess crreurs.“  . • •

.................. m ó w i Gresset — i słusznie.
»W ••••••tri*

M Y Ś L .

owody u m artw ień , tak są częste 
w  przeciągu życia naszego, fżni e można 
sobie pochlebiać , że się wszystkich unik­
nie , a tylko szalony upewnić zacła , że 
ich nigdy nie doświadczy. W  młoJości, 
drogę życia widzieniy usłaną Kwiatami, 
wszystko się nam uśmićcha, wszystko 
uszczęśliwia. Jesteśmy p r w n i ,  że to 
szczęście będzie trw a łćm . Lecz nieste­
ty 1 wkrótce znika słodkie omamienie 1 
W krótce  widzimy się być w ystawio- 
nemi na niesprawiedliwość, zazdrość, 
fa łszyw e zdania, potwarz, oszukańttwo 
lub dziwaczność ludzką, i na wszystkie 
bolesne ciosy, przed któremi smutne ży­
cie nasze ustrzedz się nie może. Po­
trzebną w ięc iest rzeczą zawczasu »ię 
do tego przygotować. Opatrzmy się 
w  młodości w cnoty i ro zu m , byśmy 
pćinićy cićrpliwie ciosy znosili, a na- 
deydzie cz as , w  którym się nam przy­
dadzą. Jeżeli niesprawiedliwość zniwe­
czy nasze zamiary, szarpać będzie s ła ­
w ę ,  da pierwszeństwo niegodnym , od­
bierze część maiątku , nastawać będzie 
na honor, spokoyni zostaniemy, bośmy 
się naprzód do tych ciosów przygoto­
w a l i ,  a cios przewidziany mnićy boli.

Bądźmy mężnie gotowi na nieszczę­
ścia, iakie się nam zdarzyć m ogą, prze- 
w id u ym y wszystkie tychże skutki, t 
nie upadaymy pod ich brzemieniem. 
Prawda, ze wydarzaią się wż y c i u  ciosy 
tak boieśne i nieprzewidziane, iż nay- 
mędrszy filozof czuie się być słabym do 
zniesienia onychże mężnie. Lęcz i to iest 
p raw d ą , iż ieżeii przyuczyliśmy się w  
niczem nie pokładać ufności, ieśli iesteś- 
m y przekonani, że poczciwość i wier­
ność nie są ulubionemi u ludzi cnotami, 
ieżeii gotowi iestesmy na wszystkie w y ­
padki i goryczy życia, nie powalą nas 
przeciwności i nieszczęścia. Przebieg- 
niymy ciosy iakie na nas uderzyć mogą, 
i broń, którą nam reiigiia i rozum na od­
siecz dai ą :

Jeżeli cię potwarz ściga z strony ci 
naydroższćy, lad sv^óy zatruty rozlewa- 
iąc na twą s ła w ę  i usifuiąc ią zmazać? 
Przyznam , że nic nie może bardzićy 
nad to naymędrszegu zasmucić i moc 
duszy iego osłabić. Naylepszem iestle- 
karstwem w eyść w  siebie samego, a gdy 
znaydziesz serce tw e czyste i niewinne, 
bądź spokojny i ufay Bugu. Jeżeli 
iesteś potwaizanym za to, że wypełniasz 
tw oy obow iązek, nie m artw  się i po­
myśl ,  że le p ićy ie u  znosić potwarz , j iż  
w yrzuty sumienia; podday się losowi 
i uzbróy w  cierpliw ość, iest to naysku- 
tecznieyszćm lćkarstwem na poiwarz, 
a czas prędzćy, lub późniey odkryie p raw ­
dę. imzaś ta chwila przez opatrzność 
naznaczona nadyedzie, choćby św iat cały 
pow stał na cieDie, czyliż nić masz po­
ciechy w spokoyności własnego sumienia? 
SzczęśliwyI kto może powiedzieć, nie­
przyjaciele w m aw iaią  w e  mnie błędy', 
których nić mam. —Cóż ci nakoniec szko­
dzi, że cię ludzie prześladują, gdy aw óch 
masz świadków tw ćy  niewinności, B o ­
ga i sumienie. An......  K re..........

N A G R O B E K  S Z C Z Ę Ś L I W E G O  G Ł U P C A .

K t0 mgdrości *byt  p ra g n ie ,  to n ie s ic ię ś u -  k u p i;^  
P a t r z ,  ia byłem s*csęśliwy —  mówiono: żem g łu p i !  —

A
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W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i * .

Z o  L w o w a .  — Di.ia  Stycznia t. r. dano
W Teatrze naszym Tra jcd yią  ;w 5 aktach z angiełokie- 
ge , Szóhspira , pod nazwiskiem: M a k b e t h .  Nic
od rzeczy będ z ie ,  ieżcli na tćm miejscu składaiąc 
hołd jeniiuszowi tego angielskiego pisarza przytoczę, 
co o nim powiedział uezony Schlegcl , który może ze 
ws ystuich tegoczesnych krytyków naylcpićy zgłę­
b ił  i ocenid umiat dueba Szekspira. Oto są iego wy­
razy : „ T e n  trajczny 'Tytan szturmuiący do nieba
„ i  świat z posad iego zerwać grożący , strasznie jszy 
„o d  E s z y l a , no kterego s ł owa  powstaią nam włosy 
„ n a  g łcwie  i krew z przestrachu irętwieic w żyłach 
„naszych , posiadał or «. schlebiającą przyiemno, d 
„ s ło d a ie y  poezyi , niewinnie igra z miłością , a pieśni 
„iego  są tak łagodne, iak przytłumione westchnienia. 
„Ł ą c z ą c  w sc uic to wszystho, co iest g łębokie i wznio- 
„ s ł e ,  umie Jednoczyć p rzy m io ty ,  nie mogące być po- 
„łąezonem i. Świat duchów i natura złt.zyły w dusze 
„ ie g o  wszelkie skarby sw o ie ,  z mocy pudobien do 
„p ó łb o g a  , z przenikliwości głębokiey do proroka, 
„»  rzadkiey mądrości do dueba opiekuńczego wyźaze- 
„g o  rzędu , zniża się do człowieka , iak gdyby nie 
„w i e d z ia ł , ile od niego iest wyższy , a czasami tak 
„  est skromny i niewinny, iak dziecko .“  Nie można 
•zupełnie zastosować do Makbeth., tego ogolnego 
o Szekspirze zdania ,  sztuka ta sama z siebie p r ic ra -  
żaiąca , określona , niech tak rzekę , farbami piekła, 
niema lak Romeo i Juli ia  scen przemawiaiących 
ezarownym ięzykicm m iłośc i, nie za to obfituiąca 
w  mieysca należąc tto najszczytnie jszych w literatu­
rze  d fam tyc/ney, U14 szczupłości n.ieysoa o dwóch 
lyh.o. nrdmięuię : ( J d j .  L.a.dA Makbeth namazawszy
krw ią  Dunkom" śpiących pokoiuwc iw ,  ażeby ua nich 
padł p id ey rze  ie zabóystwa, powraca do struchlałe­
go iev odwagą m a iio n k a ,  mówi tenże d o n ic y  t e s to ­
w a ;  „N ie  r idź mi eurek , niech synów wydaic two- 
ie riieulęknionc łonó .“  Albo w drugiein mieyscu gdy 
donostf Mahdufowi , że Makbeth dzieci iego pom or­
d o w a ł ,  sawołał tenże : , , 0  dla czegóż ón niema dzie­
ci 1“  Ca la  szcuka iest podobnemi ńaoełniona szczyt- 
nosciimi , ciekawych odsyłam do u m e g o  dzieła. —■ 
VV grze zasługuią na nayzc: zczylnieysze wspomnienie 
P t ’ . Smucliowski ( Makbeth 1 i Kamińska (Lady Mai - 
beth). P ierw szy  był w yw ołany ( i  chociaż wywołania 
ni • zawsze byweią nagrodą talentu) tym rczem zu­
pełnie sprawiedliwie.

Dnia 1.5 . Styc/.nia dali miłośnic/ sztuki draria-  
•ye/ney na doebód Instytutu ubogich Dramat we 3 cb 
aktach z d z ie l  P  Dmuszewskicgo wyjęty (tłóm aczony
* K o tz e b u e g o ) : O b l ę ż e n i e  S a n d o m i e r z a .  Mię­
dzy drugim i trzecim aktem P, B ra u n  gra ł  na Skrzyp­
cach Rondo t\ m Polncca.

D n ia  1 7 . - S t y c z n .  d a ł o  IT ó in c d y ią  w  1 . a k c ie
* HolzebuCgo prze łożo ną : P - ó b a  p r z e z  o g i e ń .
P r a s z k a ,  iakich wiele w dziełach K otzebu ego , cała 
sey zaleta na dobrćy grze polega. Uwa ż a my ,  źe ta ­
lent Komiczny P. Ludkiewicza coraz bardziey ro zw i­
ja się. Podobał się powszechnie w roli Germ ka Ge- 
la t rg o .  —  Nastąp:ła  Komcdyia z franensk iego : P o ­
w i e r n i c y ,  c z y l i :  V ty  b i e g i  z a l o t n i k ó w .  Ko- 
niedyia ta iest z rzędu t\ch , które zawsze się podo- 
baią i chociaż z wielu miar n ionatura lna , ma ic-dnak 
n.cktóre wyborne sceny. Do podobnych należy ko- 
n.ec pierwszego aktu, F .  Starzew skicgo widzieliśmy

lepićy graiącego ro lę  Kas .telanica , tym razem przy  
końcu drugiego aktu w ypadł zupełnie z cb trakteru  
i zapom nia ł,  że powinien-był przesadzać. — Między 
aktami tańczyła JP .  Angelika Mees naprzód w sposo­
bie Panny G a r d c l l ,  irniec zwany wieńcem różowym, 
potem popisywała się w Krakowiaku I teraz , r ó w ­
nie ir z a w sz e ,  z obwycała zwinnością , lekkością, 
grócyią i tą pewnością wyrachowanych , niech tak 
rzekę s k o k ó w , przyozdobionych nadzwyczaynym 
wdziękiem .leżeli wt>lno użyć porównania , zdawała 
się być niebianką , która zstąpiła na ziemię dać po 
znać śmiertelni! o.n czarownc poruszenia istot nad­
ludzkich. X. X.

Z  B o s s y i .  —  7  d.iiem lg o  Stycznia t. r ,  w y ­
chodzi w Petersburgu Dtieńnik h a n d lo w y , w yd aw a­
ny przez wydział zagrar.cznego handlu Z  postępem 
handlu i przemysłu w Kossyi dała się uczuć potrze­
ba takiego pisma. Dtieij. iik ten wychodzi dwa ra ­
zy na tydz.cń obeym uiąe: 1 )  P raw a  i urządzenia
względem handlu. 2) Wiadomości o poruszeniach 
handlowych w portach lozsyyskieb i zagranicznych; 
ilość wprowadzonych , żądanych, lub nicsprzedanych 
to w a ró w ;  podobnież wiadomości o rossyyskim handlu 
lą d o w y m ; szczególne wiadomości o czynnościach na­
szego handlu za granicą , o odbycie na s iy c ł  płodów 
i ich cenie. 3) Wiadomości o rckodzieiarh i handlu 
wewnętrznym. 4) Wiadomości o żegludze i liczbie 
przybyłych okrętów , doniesienia o przypadkach na 
morzu. 5) Cenę bieżącą towarów. 6) K u rs  pienię 
dzy w  giełdzie , i rozmaite doniesienia tak prywatna 
1 'k  polityczne, lecz tylko dotyczące się handlu,

Z  W a r s z a w y .  — W 27mym Tomie Wiedeń­
skich Roczników L iteratury  iesł obszerny rozbiór 
„ P r a w d y  Rushipy“  Rakowieckiego. — Praw ie  ciągle 
rożni się krytyn w zdaniu od auto ra ;  nic przypusz­
c z a ,  aby pogańscy Słowianie mieli byli pi syva pisa­
ne, i t a l i e  wykształcenie iaii P. Baków.ecki twierdzi; 
źartiiię sobie z Orfeusza , k le ry  . pc stawi ińsku miał 
śp iew ać; nic w ie r z y ,  aby pogańscy przodkowie nasi 
mieli byli Kroniki w ojczystym  ięzyku p i s a n e ;—  di 
ley zbiia nnicmanic piśmienne pomniki słowiańskie 
z wieku V II I .  IX . i X.,, iakoto : Seym Luhuszy, poc
ma o żwycięztwie Neh.laoa , opis bitwy między Zabo- 
iem i dławoicm, is łu szn ic  tw ierdzi,  że tu autor wiek 
zdarzań wziął za wieli poem atu, które o nich mówi. 
N a y  waż.nieyszą rzeczą w całym rozbiorze iest dowód, 
źe nadesłane P .  Skorochod Majewskiemuj. a w P r a w ­
dzie ru s k ie j  w ydrukowane pocina , ,0  Seymie Lubu- 
szy‘ iest przez któregoś Czecha. przed kilką laty zmy 
słone , 1 rękopism umyślnie sfabrykowany- Dom ysły 
autora o tworzeniu się iczyka sławiańskicgo , krytyk  
zupełnie o drzuca ; w ogólności okazuio się biegłym 
i bystrym znawcą słowiańszczyzny — zabawny iednak 
błąd w te-.nem mieyscu pom ł n i ł : nieboszczyk* Xię-
dza Czaykowskicgo zrobił Xięcicm (Purst) C za jkow ­
skim

(P r z y > id  do nailud.) Wyczytawszy w K u rv jc fze  war, 
że nieszczęśliwa rodzina w Niemczech postradawszy 
cały  maiątek przez nagłe wezbranie w o d j , znaia-ła 
przytułek u sąsiada , który żył z nią w meprzyiaźni, 
mam *a święty obowiązek o g łos ić ,  żem podobnego 
doznał zdarzenia : W  ro k u V 8 l 3 mieszkałem w  W a r ­
szawie przy ulicv Solec w starym zam ku , rozmaite 
okoliczności zrządziły , iż nic mogłem uiścić się pew­
nemu artyście z długu wynos-tącego do 2000 zlop.; 
pózwał i miano mi zabrać resztę sprzętów ; próżno 
starałem się wszelkicmi sposobami znaleźć takich, 
którzyby ter, d ług zaspokoil i , wieczorem ośw-iadczo-

ol
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no m i ,  iż nazairti z rano zzbiorą mi mole .przęty, 
a  gdy ■ te nie wystarczy , zagrożono surowszćin po­
stęp'wanien). T ć y ie  nocy nastąpiło ow o nadzwyczaj 
nfe wezbranie  W isły. Po lo w e  moieb 8przęl.ów adola- 
lem  oca lid , lecz reszta ile w nadrrynow anym  J w o r -  
h u ,  pedein w >dy została p orw an ą, .ab  zupełnie po­
psuta. W parę dni spotyka mnie móy wierzyciel,  na 
iegp widok zad rża łem , lecz tep z uprzeymoścrą rze­
c z e :  „O to  rew ers  W Pana i (Iesret s ą d o w y ,  postra­
dałeś  tafc wiele, gd7 ia, lubo w bliskości W isły miesz- 
kaiący, niemam raduey szkody ; B „ g  mnie pocieszyły 
nic mogę przeto zasmucać t y c h ,  którzy niczasłuzcnie 
c ie rp ią ;  iuź mi nic nic łł inięneś , a icsiz cl leszczo 
cscgc  potrzeba ,  uday się śmiało do m n ie , tako no 
przyjaciela. “  lNiech ten zacny w iorz jc ie l  i teraz^bę­
dzie przekonanym , iż zawsze iest .mt pamiętnym , i 
gdy wdzięczność w sercu ir.oićin nie,wygaśnie. D .M .

Z F r a n c y  i. — Tow arzystw o Holnic-e wNansy 
o g ł o s i ł o ,  iż dla pozbycia się k r e t ó w ,  trzeba w yryte  
kretowiny ro z rz u c ić ,  a w  dziurę łyżkę prochu wa­
piennego, zupełnie suchego wrypać. Gdy hrety chcą 

-uWtornie ry ć  w tern m ieyrcu , zjychaią natychmiirSt, 
koro im to wapno w pysk zaydaie.

W Paryżu  z każdego u o „ e g o  zd a rz en ia ,  z każ- 
d ćy  ane b d o tk i ,  natychmiast autorow ie  homcdyio- 
O per ( Wodowiłłów) piszą stosowne dziełka sceniczne, 
knireśeiągaią  licznych widzów. Niedawno tłumnie zgro­
m adzała »ię publiczność na nową Kuinedyio -  Operę 
„ K r z y ż  hot.oro.vy“  ułożoną z powc.hu ozdonicuia 
przuz nowego K r ó l a , stuletniego in w alid a ,  Krzyżem 
Le g i i  bono. o wćy.

Podano teraz P r o g ra m , takie otrzymała nagro­
d y  Poeci i Hompozytoro.rie Oper francuskich , i t a k . 
Z a  napisanie poc»yi do Wielkiey Opery 3  lub 5  ak- 
towóy, przeznaczono Ąooo franków , a za poozyia do 
ieścto&Ktoirć/ O pery botniciney Q^ao franków  T a ­
każ summa przeznaczona iest dla  Kompozytorów mu- 
•ykr ,  lecz nagroda nastąpi po zdanym raporcie prżee 
Sąd tak zwany Ż o r y  ( 2f a ) y ) t złożony z Ministrów 
i  z n a w c ó w .—  tiossyni został D yrektorem  W łoskiego 
T e ś t ru  w Paryżu, iego małżonka przy  tymże Teatrze  
umieszczoną została tako Prim a Donna.

Z now u nader interesciąea spraw a zaymować 
będzie S ą d  kryminalny, W bliskości Stolicy ,  miesz- 
ftaiąey na wsi obywati-ł b y ł  opiekunem piekney pa­
n ie n k i ,  w  czasie opieki u ż y ł  maiątku iwey pupili?, 
a  niebędąc w stanie .s jgrodzić całkowicie t e g o ,  co 
w ziął  dla  s ie b ie ,  ns i ło i/a ł  nakłonić pan ienkę ,  aby 
zaślubiła  się z iego sy n e m . o r z e t o b y  maiątek został 
w  tymże domu. d -no wszelkich usi łowań, młodzie­
niec nie byt szczęśliwy przysfaać . zaiemność panny, 
eyeiee przeto posl itrowi! dokonać zbrodniczy zamiar, 
zw jerzy ł  3ię synoi , htory  przez zemstę przystał  na 
wspólnintwo ab- udni. Obadv.ay ośw iad czy li ,  iż na 
Jiiliła dni wyicżdżaią ; p ceosia ły  więc w  domu taż p a ­
nienka i córka o b y w a te le ,  ka jda  syoiaiaca wr oddziel­
nym poftoiu. W  nocy panienka marąc Jakieś smutne 
przeczucie - przybiegła  do pohuiu corfti swego opic- 
knna , oświadczając, iż czegoś się lęka i nie noże za­
snąć vr swym pokniu nieeo oddalonym. Córka  będąc 
śmielszą ,  ustępnio iey swi go łó ż k a ,  i kładzie się 
w  łóżku wycbowanicy. Opiekun r rwoim synem w no­
cy wracafą do domu dla dokonania zbro..niczego za­
miaru, cicho wchodzą do poboiu w c h v » a n i c y ,  przez 
udnazeuie pozbaw aią życia icząccy w łóżku panienki,

będąc p ew n i,  iż to była  wycbowanica ,  dop.ełniwszy 
w ci .mności za b ó y s tw a ,  wrzucili zwłoki w rów iuż 
na t-> przygotowany w  o g ro d z ie ,  i spieszno się od­
dalili.  Nazajutrz w racą ja J o  d o m u , niby ze stolicy.. .. 
iafc okropny widok . . . p i e r w s z a  osoba wypadaiąc z do­
mu nu ich pow itanie ,  teat wyebowanica ,  zaiaua łza­
m i ,  i donocząca, żc tćy nocy zamordowano córkę 
opiekuna. Natychmiast dorozumieli się cabóye  iaka 
to zaszta o m y łk a , lecz nie dali  żadnego pozoru, 
iednak zbrodnia tegoż dnit została odkrytą, bo redciz 
zc służących widział, iak op;ckun z synem w nocy sk ry ­
cie przybyli pod o g r ó d ;  dano znać do Sauu i zbro­
dniarze zostaii  uwięzieni.

Z A n g l i i .  —  THworzyła się tn Komoaniia w ce- 
łit noć niesie n ie rolnictwa -  l\owćy l io l ian d yi;  nazy­
w a  się : , , T ow arzy stw o rolnicze australnc “  G łów nym  
iey zamiarem iest produkcyia w ełny, lecz tahżr trud­
nić się będzie ebodowanien drzew oliwkowych i win­
nic. Będzie miała lo ,ooo  ahcyy , każda po lo o  fu r .  
s z t e r l .—  Król nadał iey przywiley stosownie d o p r a ­
wa', które na korzyść tćy kompanii stanęło w P a . l f -  
mencie. Rząd tćy ustępuic miliion morgów ziemi, 
które ona może wybrać gdzie zechce Przez lat pięć 
z tych gruntów  nic nic będzio płacić K r ó l o w i ;  po  
pięciu latach naznaczona będzie mała o p ła t a ,  a lbo  
też Kompauiia pod cymie się utrzymania pewnćy licz­
by  skazanych na galery .  W  każdym przypadku na­
leżność Hióiowi może być okupiona przez złożenie 
razem dwndziestołctn.ćy opfaty P o  pięciu la .acb  
Kompanila może przedać 5oo,ooo m orgów  ic-żelr na 
nie w yd a l*  przynaymniey zoo.ooo funt szterl. iuż to 
dobywając g r u n t a ,  iuż to robiąc i W g i  i buóuiąc 
domy. Będzie mogła pozbyć się lawet reszty swtt« 
ich grnntow ,  lecz na to potrzeba upoważnienia Mi­
nistra. —  Kii.na N o w ćy  Hollanóyi Łaidza sp-zyia 
proflutteyf w ełny . Aogłini'i.amićt-zą sobić używać-tcy. 
wełłiy  przed innomi zagranicznymi, W -roku i 8 z3 za 
granirzi.ey w ełóy  w prowadzono <It> ć n g l i i ' 2t>,.6lrLj 1 ^ 
funtów. P o d łu g  raportu  Komitetu rady tayuey zon_ 
śpmuie się w ełny angielskiej- t5 o miliionów funtów

Niedawno otworzono tu testament sła wnego w o- 
jażera  Bełzoniego. Je s t  pisany d. 20 . Maja w Fez , 
w Cesarstwie M arokańskieia, Przeznaczył w nim 200 
funt. szterl.  (8000 z lo .p o is . )  d iasw orćy  żp.ny, » resz­
tę inaiątku podzielił  na 3 części,  z których ic in ę  do­
stanie matka iego w Padwn* ,  drugą żona , a trzecią 
brat  tego Dominik w Padwie. Pozostałość składa się 
szczcgólniey z wystawionego teraz na widok publicz­
ny w Paryżu grobowca egipskiego , który  ma być 
także podobnież wystawiony w Londynie-, oraz pior- 
śełtnia 1  12  dyiamentami i pięknego t o p a s u , k ie ry  
otrzymał w podarunku od C esarza rossyysklego.

Układaią teraz w  Londznir. plan - Htór/ dotąd 
nic postał w otezyićy g ł o w i e ,  mianowicie plan prze- 
i_, dki do brzegów mo^z* śródziemoege i czarnego, 
do w ysp G r e c k im ,  do A t y i  m n ie -sz ćy ,  dc Syr y i  
i Bgiytu . Prztedsicbiercy szukaią 3o osnh płci 000- 
ićy , maiącycb ochotę odbycia tćy podrczy ; chcą 
uzbroić nowy statek opatrzony we wszelką żywność 
i wygody. Podróż trzyletnia z iak  nayprzyzwoitszem 
utrzym aniem , ma kosztować każdą osobę tylko doo 
funtów szterl 3 z,ooo  łp .)  Ilozpoczęto iuż n m a w i a ć  
ochotn ików , a d .  7 -  Listopada r .  z. lista podróżnych 
otwartą zostanie.

Redakcyia Józefa B  c n s y, —  D ra k  F i l i e r o  w.


